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Włocławek, 18—24 czerwiec 1950 r. 


Cena 10 złotych 


Nie umiało tego żadne serce... 


Bogaty czy ubogi, uczony czy pro- 
staczek, ginie przed szkłem lekarza; on 
widzi tylko organizm, który ma ule- 
czyć. 

Przed Sercem Zbawiciela giną gra- 
nice społeczne, narodowe; dla Niego 
istnieje tylko dusza. Co więcej, On wy- 
biera z upodobaniem wydziedziczonych 
i upośledzonych. Wyraźnie powie Fa- 
ryzeuszowi, że zdrowi nie potrzebują 
lekarza. Gdzie większy trąd grzechu, 
gdzie większa niemoc, słabość, tam 
większa Jego miłość. 


Patrzmy na otoczenie Jego, któż tam 
jest? Ubóstwo, co nawet wieczorem 
ciśnie się do Niego — a On zawsze ma 
dla nich czas, choć znużony, nigdy nie 
okaże niecierpliwości. Spuszczą przez 
dach chorego, gdy uczy, przerwą Mu 
naukę, spokojnie to przyjmuje, i cały 
każdemu się oddaje. Ubogim głosi nau- 
kę i stosuje ją do ich pojęć. I miłość 
wchodzi w słowo każde, z którym się 
zwraca do nich. I gdy Jan wysyła do 
Niego deputację z zapytaniem, czy On 
jest Mesjaszem, to On wskazał, jako na 
jedną z charakterystycznych cech Jego 
Mesjaństwa, że ubogim On jest opo- 
wiadan. Tak wielka to była nowość, bo 
wielki, nowy blask miłości i serca. 

Ale cierpiący, ubodzy i chorzy nie 
wyczerpują orszaku Jego. Jest tam 

cały zastęp tych, do których przylgnął 
trad duszy. On przemyśliwa, jak każdą 
z tych dusz uchwycić. Trafia w ich 
usposobienie, upodobanie, aby przez nie 
wszczepić Swą łaskę. Tam widzimy 
Marię Magdalenę, tam przestępną nie- 
wiastę w Samarii, tam chciwego, obcią- 
żonego w sumieniu Zacheusza. Nawet 
w gronie uczniów Jego spotykamy cel- 
nika, który to stan był u wszystkich w 
pogardzie. 

Serce Jezusa kruszy przesądy, zdzie- 
ra Ściany, co dzielą jednych od dru- 
gich i Samo głosi miłość ku grzeszni- 
kom, i Samo ją okazuje słowem i czy- 
nem. A tak długo szuka póki nie powie 
Zacheuszowi: „Zstąp prędzej, dziś po- 


Chrystus i 


trzeba mi być być w domu Twoim“, tak 
długo, póki nie opowie Swego Mesjań- 
stwa Samarytance, aż nie usłyszy Ma- 
gdalena słów rozgrzeszenia, aż nie 
usłyszy grzesznica słów: „Ufaj, odpu- 
szczają ci się grzechy twoje". 

Nasze serce biedne, skąpe da jał- 
mużnę ubogiemu, ale, aby zniżyć się do 
niego, wejść w potrzeby jego — nie 
| WROCE" 1 ROZ OO "zg 

„Kapian jest ofiarnikiem Bożym, po- 
sługującym się słowy Bożymi według 
rozkazu i ustanowienia samego Boga, 
ale głównym i miewidzialnie działają- 
cym sprawcą Sakramentu jest Bóg, 
któremu podlega wszystko według jego 
woli i służy wszystko według rozkazu“. 

(Naślad. Chrystusa). 


uczniowie. 


zdoła. Ono zdobędzie się na wyrozu- 
miały sąd dla grzesznika, nawet wspa- 
niałomyślnie zwróci się do niego, ale, 
aby szukać, ubiegać się o niego, do 
tego nie wzniesie się, na to potrzeba 
miłości nowej, Jezusowej, trzeba aby 
jej płomień zapłonął w sercu, 
Współcześni Jezusowi obrzucają Go 
wzgardą, że za towarzyszów ma celni. 
ków i grzeszników, że z celnikami jada 
u jednego stołu, bo przvjął zaproszenie 
Zacheusza. Ale właśnie ta wzgarda, 
która tkwiła w zarzutach, jest trofeum 
milości Jego. Nie umiało tego żadne 
serce, nie zdołało ukochać dotąd nędsay 
i grzeszników, tylko to Serce Boże, i 
chyba to, w które On wszczepi Swą mi- 
łość, któremu da nastrój Swego Serca. 
(Z niewydanych rękopisów 
Arcbpa Józefa Teodorowicza), 


Śtr. 2 


ŁA D BO Ż Y 


SEMINARIUM 


Już od 16 wieku przygotowują się 
młodzieńcy do stanu duchownego w 


specjalnych szkołach tzw. seminariach 
duchownych. Prawie każda diecezja ma 
swoje własne seminarium. 


Na czele zakładu stoi rektor, zależny 
od biskupa. W pracy naukowo-wycho- 


codziennie mszę św., prowadzi ćwicze- 
nia pobożne, jak rozmyślania, modli- 
twy, głosi konferencje, słucha spowie- 
dzi, którą alumni odprawiają co dwa 
tygodnie. Służy w prywatnvch rozmo- 
wach swą radą i dzieli się doświadczo- 
niem. 


Święcenia niższe. 


wawczej pomagają mu  wicerektor, 
ojciec duchowny i profesorowie. 


Nauka trwa zasadniczo 6 lat. Dwa 
lata studia filozoficzne i cztery—teolo- 
giczne. Obok głównych przedmiotów 
studenci teologii muszą przejść cały 
szereg nauk pomocniczych. Studiu- 
ją języki starożytne (hebrajski, grecki, 
łacina) oraz jeden z języków nowożyt- 
nych (którego nie mają na maturze). 
Muszą poznać historię sztuki kościel- 
nej, pedagogikę, nauki społeczne, me- 
dycynę pasterską i inne. 

Nauka odbywa się w godzinach do- 
południowych. Po południu alumni po- 
wtarzają sobie wykłady, i pogłębiają w 
prywatnym studium poruszane na wy- 
 .kładach zagadnienia. 

Przy seminarium znajduje się biblio- 
teka potrzebnych dzieł i obok niej bi- 
blioteka podręczna, posiadająca głów- 
nie encyklopedie. 


Oprócz wykładów odbywają się w 
grupach tzw. ćwiczenia seminaryjne, 
podczas których studiujący uczą się 
korzystać ze źródeł naukowych i pisać 
naukowe rozprawy. 


Nad wyrobieniem duchowym alum- 
nów czuwa ojciec duchowny. Odprawia 


Jeden z alumnów tzw. dziekan wy- 
znacza obowiązki swoim kolegom, któ- 
rzy w kolejności je pełnią, a więc 
dzwonią zgodnie z regulaminem, poda- 
ją do stołu innym, czytają lekturę pod- 
czas posiłków, służą do mszy św., ob- 
sługują chorych kolegów, załatwiają 
sprawy w mieście itd. W ten sposób 
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wszyscy wyrabiają się pod względem 
społecznym i organizacyjnym. 

W regulaminie dnia, który zaczyna 
swoje panowanie nad całością życia 
seminarium już o godz. 5.30 rano, nie 
ma ani minuty, bez przeznaczenia i 
celu. Wszystko ułożone jak w zegarku, 
a co trzeba robić i kiedy, przypomni 
dzwonek. 


Są godziny, w których nie wolno zu- 
pełnie rozmawiać, są też i takie kiedy 
można śpiewać, czytać gazety, grać w 
siatkówkę albo tenisa, swobodne i głoś- 
ne prowadzić dyskusje. 


Podczas tzw. rekreacji jedni spędza- 
ją czas w świetlicy, zajęci muzyką, 
Śpiewem, czytaniem, inni spacerują w 
ogrodzie. Raz w tygodniu alumni udają 
Się na spacer na miasto. 


Największym przeżyciem alumnów 
są raz w roku lub częściej udzielane, 
święcenia, zwłaszcza kapłańskie. Stano- 
wią one ukoronowanie całorocznych, a 
nawet 6-letnich wysiłków. 


Dla kapłana czas spędzony w semi- 
narium jest zawsze czarem najlepszych 
wspomnień, a przede wszystkim źró- 
dłem tężyzny duchowej i przygotowa- 
niem umysłowym do wykonywania 
swego posłannictwa. 


Dla biskupa okiem w głowie i głów- 
ną troską. Bez stałego przypływu no- 
wych kapłanów nie spełniłby obowiąz- 
ku duszpasterstwa swojej diecezji, 


Dla wiernych całą nadzieją życia re- 
ligijnego. W seminarium kształcą się 
ci, którzy będą nauczać praw wiary 
świętej, prowadzić dzieci do Boga, roz- 
grzeszać, czynić miłosierdzie, umiera- 
jącym nieść ostatnią pociechę, a wszy- 
stkim i zawsze Chrystusa. Sap 


Adoracja w samotności. 
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KAPŁ 


Troską i radością Kościoła to byto- 
wanie z Chrystusem: Jego strzec, Nim 
się opiekować, nosić Go w Przenaj. 
świętszym Sakramencie. 


Ale zważając na istotę Przenajświęt- 
szego Sakramentu, nie możemy po- 
przestać tylko na strzeżeniu, opiece, 
noszeniu, przechowaniu po kościołach, 
w ołtarzach i tabernakulach. Przez stu- 
lecia rozkruszyłby się chleb ostatniej 
wieczerzy, krew święta wyschłaby 
w kielichu. a ludzkość zamiast chleba 
czciłaby tylko święty proch. Żeby 
Kościół, mógł zachować Przenajświęt- 
szy Sakrament, potrzebuje proroków 
pomnażających chleb, — potrzebuje 
promiennych postaci świętych, na któ- 
rych słowo w kielichu zawrzałaby na 
nowo krew Pana Jezusa; innymi słowy, 
do zachowania wiecznej pamiątki po- 
trzebni są kapłani, dla sakramentalnego 
Chrystusa sakramentalne kapłaństwo. 
Potrzeba kapłaństwa uzbrojonego w 
nadprzyrodzona siłę, w moc i posłannic- 
two, bo jeśli wiara wymaga, żeby Chry- 
Stus był między nami pod postacią 
tajemnicy Eucharystii, to niezbędną 
jest Jego osobista obecność, która jest 
siłą tej tajemnicy. Odczuwamy koniecz- 
ność siły. mocv naturalnej, którą Bóg 
rozporządza. której źródło powinno bić 
wiecznie, pośrednictwo trwać nieprzer- 
wanie, która powinna wypuszczać coraz 
to nowe pędy, niby pielęgnowana ro- 
ch Czy wypuszcza pędy korzeń Chry- 
stusa ° 


Oto apostoł wyciąga ręce w Antiochii, 
w Koryncie, w Tessalonice nad wybra- 
nvmi mężami i mówi: Jak mnie postał 
Pan Jezus, tak i ja was posyłam; 
idźcie, czyńcie to co wam  powierzę — 
na Jego pamiątkę! — Następcy apo- 
stołów czynią to samo w Aleksandrii, 
w Marsylii, w Kolonii, w Sabarii, w 
Smyrnie; w nadnaturalną moc uzbro- 
Jone kapłaństwo nie wyginie. To samo 
czyni późniejszy Kościół, wybierając, 
wychowujac, wyświęcając swoich sy- 
nów. Modli się i pości za nich, płacze 
1 smuci się nad nimi; ubiera ich w albę, 
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ANI 


stułę i tak ubranych do grobu składa, 
a jeżeli stracą szatę kapłańską, to w 
dzień zmartwychwstania rozpozna ich 
po nadprzyrodzonym znaku, wyciśnię- 
tym na duszach, aby się ich wstydzić 


nie potrzebował, a mógł radować, 
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kę; a pamiętać oznacza więcej niż 
strzec — pamiętać to więcej niż słowa, 
pamiątka — to życie. Na pamiątkę 
Pana Jezusa powinniśmy kształtować 
swe życie, za wzór brać Jego boskie 
życie. Jezus takiej pamięci pragnie. W 
życiu, które żywo Świadczy o Jego ła- 
skach, mieści się zarazem uwielbienie 
Jego siły, potęgi, mocy. 


Klerycy w proceSji. 


Dlaczego tak pilnie, strzeże kapłanów 
Kościół święty?” Bo chce zachować 
świętość kapłaństwa, które piastuje 
tajemnicę Przenajświętszego Sakra- 
mentu. Chrystusa pragnie widzieć - w 
tych, którzy podają chleb żywota, sa- 
mego Boga. 


Tak więc strzeże i piastuje Kościół 
Pana Jezusa w Jego sakramencie — 
i zapewnia Jego obecność dzięki ka- 
płaństwu, 

Ale i tego za mało! Kościół chce 
wsławić i uwielbić Pana! Pan Jezus po- 
wiedział: to czyńcie na moją pamiąt- 


Chór klerycki. 


Starajmy się to zrozumieć. Jeśli Pan 
Jezus ustanowił Przenajświętszy Sa- 
krament, żeby leczyć dusze z grzechów, 
żeby przytłumić wybuchy namiętności, 
bunty ciała i krwi, jeśli łaska Przenaj- 
świętszego Sakramentu pomaga zwal- 
czać pokusy Świata i uszlachetnia pra- 
gnienia serca, kształtuje szlachetniej- 
sze uczucia; jeśli Pan dla tego przy- 
chodzi do nas; żeby nam zapewnić roz- 
wój, młodość, polot i namaszczenie: to 
trzeba, żeby były widoczne skutki na- 
szych częstych komunii świętych, żeby 
i świat widział zwycięstwo łaski. Ko- 
ściół święty chce mieć Eucharystię za- 
mienioną w życie. I tak mówi do nas: 
wierni, pożywajcie ciało Chrystusa i 
rozwijajcie w sobie Jego siłę, by świat 
poznał, że żyjecie z Chrystusa; pijcie z 
Jego kielicha. i niech was rozpala żar 
Jego serca, żeby się świat przekonał, 
że w kielichu wre boska krew. Niech wi- 
dzi świat, że wierni są pokorni, pełni 
samozaparcia, bezinteresowni, czyści, 
wierni i sprawiedliwi; a jeśli poszuka 
przyczyn tych cnót, niech wie, że źró- 
dłem boskiego życia jest Przenajświęt- 
szy Sakrament. Istnienie żvcia boskie- 
go w człowieku, jest najpiękniejszą pa- 
miątką i najskuteczniejszą apologtą 
Boga! Tak piastuje, tak pomnaża, tak 
uwielbia Kościół, niosącv Chrystusa 
Eucharystię! W ten sposób jest Eccle- 
sia Christophora monstrancią żywego 
Chrystusa, żywym wieńcem, wieczną 
sława! W ten sposób staje się, Kościo- 
łem Chrystusowym. 


(.Słowa Żywota', bp Prohaszka). 
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Uwielbienie - dziękczynienie - wynagrodzenie - prośba 


I. 


Najwybitniejszą łaską św. Jana 
Chrzciciela jest łaska adoracji, uwiel- 
bienia. Słowo w łonie Matki Najświęt- 
szej przybywa do matki św. Jana, by 
ją odwiedzić. Ono to daje Matce Naj- 
świętszej natchnienie i ta Matka naj- 
lepsza niesie do Jana, Jego Króla i Pa- 
na. Jan nie może do Pana przybyć, 
gdyż jego matka jest zbyt wiekowa. by 
przedsięwziąć podobną podróż — Pan 
Jezus idzie do nich. To samo czyni 
Zbawiciel w stosunku do nas, nie mo- 
gliśmy iść do Niego, do Boga — Bóg 
przyszedł do nas. P 

Maryja, pozdrawiając Elżbietę, dzia- 
ła w imieniu Syna. I dziś również Pan 


Św. Jan rzuca się do nóg Pana Je- 
zusa, 

— Panie, cóż to? I Ty przychodzisz 
do mnie! Toż to ja mam być od Ciebie 
ochrzczony! 


Oto pokora! Święci nigdy nie uwa- 
żają siebie za doskonałych! 
A Pan Jezus powiada mu: — Czyń 


swoje! wypełnij rozkazanie Ojca Mego. 
I jako człowiek prawdziwie pokorny 
św. Jan słucha i chrzci Pana! 


Mniej wysoka pokora znalazłaby ty- 
siąc racji do przeciwstawienia się — 
Jan jest posłuszny! A gdy Zbawiciel 
odchodzi — nie idzie za Nim, pozostaje 
posłusznie na swym posterunku. Oto 
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Rzeka 


Jezus nie chce nic uczynić bez Maryi. 
Głos Maryi był głosem Słowa Wcielo- 
nego i Jan zadrżał na ten głos w łonie 
macierzyńskim i objawia matce obec- 
ność Boga w łonie Maryi. Jan daje jej 
zrozumienie tej tajemnicy, tak że Elż. 
bieta mówi o tym do Maryi Panny: 
„Zadrżało dziecię w łonie moim“. W ten 
Sposób, św. Jan widzi Boga, uwielbia 
Go przez to drżenie; a to uwielbienie 
i radość znajdowania się w Boskiej 
obecności przelewa się na jego matkę. 
Jakże dobrym był Pan Jezus dla św. 
Jana. Chciał go błogosławić już w ło- 
nie matki. Jakże przyjemną Mu była ta 
adoracja Poprzednika! taka samorzut- 
na i święta. 


II. 


Nad Jordanem Jan daje wyraz uczu- 
ciu dziękczynienia, Przypatrzmy się 
łasce, jaką czyni Janowi Pan Jezus, bo 
dziękczynienie zawsze wypływa z do- 
brodziejstwa otrzymanego. Św. Jan ma 
ochrzcić Pana Jezusa — jeszcze Go 


nigdy nie widział, Pan Jezus zjawia się 


w tłumie grzeszników, którzy oczekują idzie za tą, 


ERZOĄTE 
Jordan. 


pokora! Przypatrzmy się, jak on od- 
nosi całą chwałę i cześć na Zbawiciela. 


Uczniowie Jana, którzy chcą się 
szczycić sławą swego mistrza, przed- 
stawiają mu, że wszyscy idą za Chry- 
stusem. 

— O jakże mi jest to miłe! — odpo- 
wiada Św. Jan. Jan się raduje, że Pan 
Jezus znajduje tyle Oblubienic.—Moja 
radość jest w pełni, gdy widzę, jak On 
wzrasta, trzeba bowiem by On wzra- 
stał, a ja się umniejszał! Nic dla Siebie, 
wszystko dla Jezusa! 


III. 


Św. Jan jest wynagradzającym, gdy 
mówi: 

— Ecce Agnus Dei, ecce qui tollit 
peccata mundi! Oto jest Baranek Bo- 
ży, który gładzi grzechy świata! 

On głosi kazanie, wskazuje na ofiarę 
wynagradzającą. Następnie płacze i ję- 
czy nad  niewdzięcznością ludzi i ich 
obojętnością względem Zbawiciela. Po- 
słuchajcie jego skarg! 

— W pośrodku was stanął, którego 
wy nie znacie. (Jan 1, 26). 

On uskarża się, że wielcy i uczeni nie 
chcą iść za Jezusem, że jest otoczony 
kilku nędzarzami, 


On składa Mu publiczne wynagrodze- 
nie, adoruje Go i wielbi, jako ofiarę! 
On go uwielbia za tych, co Nim gar- 
dzą: 

— Ja nie jestem godzien nawet roz- 
wiązać rzemvka u Jego sandałów! 


Jakże Mu odpłaca za zniewagi in- 
nych! 


V. 


Jan wtrącony do więzienia za odwa- 
ge gromienia występnego króla. Jego 
uczniowie odwiedzają go w więzieniu i 
nie wierza jeszcze w Jezusa; Jan pra- 
gnie wszystko uczynić, by spowodować 
ich nawrócenie! Oto prawdziwe apo- 
stolstwo, doprowadzać dusze do Jezu- 
sa, przywiazać je do Niego samego, 
bez zwrotu ku sobie! Jan prosi Pana 
Jezusa, by raczył ich przyjąć. Wreszcie 
posyła ich do Jezusa, by widok Jego 
dobroci i mocy nawrócił ich. Jezus 
Chrystus ukazuje im największe cuda. 
Te odwiedziny u Zbawiciela wlały w ich 
serca łaskę wiary i po śmierci św. Jana 
przyłączyli się do Pana Jezusa: ich na- 
wrócenie bvło wymodlone, wyproszone 
nrzez św. Jana. 


Oto dobry czciciel! Miłujcie bardzo 
św. Jana, który był tak ukochany przez 
Jezusa. Pan opłakiwał jego śmierć: był 
to Jego krewny, przyjaciel, Jego pier- 
wszy Apostoł! Adorujcie i wynagra- 
dzajcie, jak on, umiejcie się jak on po- 
Święcić dla chwały Pana. Pamiętajcie 
zawsze na słowa będące dewizą śŚwię- 
tości i służby eucharystycznej: 

— Niech Jezus — Hostia będzie u- 
wielbiony, a ja wyniszczony! 


(Z książki Błog. Piotra Juliana 
FEymarda „Jezus — Hostia“). 


Niedziela wśród Oktawy Najśw. Serca 
Pana Jezusa 


I rzekł do nich to podobieństwo: — Czy, który z was, mając sto owiec, jeśli 


jedną z nich straci, nie zostawia dziewięćdziesięciu i dziewięciu na puszczy, a nie 
która zginęła, aż ją odnajdzie? A gdy ją znajdzie, kładzie ją na ra- 


na chrzest i słuchają twardych nawo- miona swe z radością, a wróciwszy do domu, zwołuje przyjaciół i sąsiadów, mó- 
ływań Jana do pokuty. Pan Jezus ocze- wiąc im: — Radujcie się ze mną, że znalazłem owcę moją, która była zginęła. 


kuje swej kolei w szeregu publiczności 
i żołdaków, On Król, On Syn Boga! 


Żadnych przywilejów, żadnych wyjąt- CZYT 


ków! 


Powiadam wam, że tak będzie w niebie radość nad jednym grzesznikiem pokutę 
ącym, niż nad dziewięćdziesięciu i dziewięciu sprawiedliwymi, którzy nie po- 
trzebują pokuty. (Wyjątek z Ewangelii św. Łukasza), 
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Dziecko 


W połowie maja nasz Ośrodek Zdro- 
wia organizuje większy wypad na zna- 
ną nam wieś. Grupa nasza została 
zwiększona o dwie osoby. Oprócz bo- 
wiem zwykłej czynności mamy jeszcze 
zaszczepić niemowlętom ospę. 

Pogoda przecudna. Pachnie wiosną. 
Ziemia strojna w kwiaty i zieleń, 

W podróżv naszej nastąpiła przygo- 
da, do której każdy jeżdżącv samocho- 
dem jest przyzwyczajony. Nazvwa się 
to zwyczajnie... Kicha nawaliła! 

Współtowarzysze podróży zajęli się 
samochodem, a my przez łąkę ukwie- 
cona różnymi barwami, przez soczystą 
zieleń szerokiego łanu ruszyliśmy w 
stronę rozrzuconych pod lasem kilku 
chat. Mamy ochote napić sie trochę 
mleka, pukamy więc do pierwszej z 
brzegu chatki. 

Historia sie powtarza. Nieufne spoi- 
rzenie kilku par oczu i wyjaśnienie 
celu naszego przvbvcia. 

W izbie znaiduiemv  gosposię już 
niemłoda. Do lei rąk i spódnicv czepia 
się kilkoro dzieci. naimłodsze w koleb- 
ce drze sie w niebozłosv. 


— Co jest dziecku? Czy chore” — 
pvtam na wstępie. 

— Ale gdzież tam: takie ħıż marko- 
tliwe od urodzenia ciegiem ino głodne 
i głodne! Musi mieć smoczek! Hanis!—- 
zwraca sie do jednej z córek — a na. 
svn cukru do smoczka! 

Dziewczynka, może mięcioletnia. pod- 
nosi z podłogi smoczek, ociera go brud- 
ną raczka. nasypuje cukier i wkłada 
maleństwu do ust. 

Niernchomieję z przerażenia. ale nie 
daje nic poznać po sobie i proszę o po- 
zwolenie obejrzenia dziecka. 


Franus ma 6 miesięcy i jest dziec- 
kiem słabo rozwiniętvm. Ma mokre nie- 
luszki Nieprane i niegotowane wvdaja 
charaktervstvczną woń. Pod ciepła i 
cieżka poduszka poci sie straszliwie, 
ma zaczerwienione pośladki i pachwi- 
ne. To właśnie jest przyczyną niepoko- 
Ju dziecka. 

Rozpoczynam swobodna Dogawedke 
o dzieciach. Jest ich czworo. naimłod- 
sze w kołvsce. Dwoje chodzi już da 
szkołv  Zdobvwam szybko zaufanie 
wśród dzieci Mam w teczce zabawki i 
cenkierki. Naiwiekszy zachwvt budzi 
mała laleczka. którą podarowałem trzv- 
letniej Basi. 

W rozmowie z matka staram sie 
nrzede wszvstkim załatwić sprawę hi- 
gieny dziecka. 

— Kochana Maciejowa! — zaczy- 
nam. — Postaramy sie wam pomóc w 
miare możności, bo dzieci jest groma- 
da. a Polska potrzebuje zdrowych obv- 
wateli. Tu jest paczka dla Franusia. Są 
w niej koszuleczki, pieluszki i kaftani- 
ki oraz kawałek mvdła Dziecko trzeba 
trzymać w czystości! Pieluszki muszą 
bvć prane i o ile można. gotowane. 
Brudne ręce przynoszą dziecku choro- 

e. a czesto wraz z nia Śmierć! Dziec- 
ko wasze płacze z dwóch przyczyn. Po 
pierwsze poci się pod ciepła i ciężką 
poduszka. po drugie — ma ciałko od- 
parzone. Trzeba dziecko co drugi dzień 
wykąpać, o ile nie można codziennie, a 
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krzyczy 


miejsca zaczerwienione zapudrować! 
Wyrzucić z kołyski pierzynki i podusz- 
ki, służące jako nakrycie. Do tego słu- 
ży flanelowa kołderka, lub wełniany 
kocyk. 

I wreszcie najważniejsza sprawa: 
wyrzucić smoczek! W ostatecznym wy- 
padku, kiedy dziecko już jest przyzwy- 
czajone do smoczka, to trzeba pilno- 
wać, by zawsze był czysty, przed po- 
nownym włożeniem do ust. Za każdym 
razem smoczek należy wypaizyć, ręce 
nasze dobrze umyć, do smoczka nie da- 
wać cukru, czy też papki, bo w ten. spo- 
sób wprowadzamy do kiszeczek dziecka 
niepożądane kwasy, które wywołują bo- 
leści. Dziecko dlatego krzyczy, bo dzie- 
je mu się krzywda. Jego krzyk, to dzie- 
cinna mowa i prośba. Gdyby maleń- 
stwo umiało mówić. wołaloby: 

— Wykapcie mnie! Dajcie mi czyste 
pieluszki! Zobaczcie, jak mnie wszyst- 
ko pali i gryzie! Umyicie i wyparzcie 
smoczek! 

* %* * 


W drugiej chacie zastajemv stan je- 
szcze gorszy. Na bardzo brudnym łóż- 
ku. pod jakąś starą kaņotą leży, może 
jedenastoletni, chłopiec o bladej, wy- 
chudzonej twarzy i bezdennie smutnych 
oczach. Przy piecu stara, trzęsąca się 
babinka. Na środku izby kołyska, a w 
niej dziecko małe. drze się bez przer- 
wy. 
Z babką nie możemy się dogadać. Nie 
dosłyszy, a wiek już zamroczył rozum. 
Miałyśmv wyjść, ale właśnie w drzwiach 
stanęła jeszcze dość młoda, ale również 
zaniedbana kobieta, 

— To wasze dzieci? — pytam. 

— Ano tak! — odpowiada. — Mam 
jeszcze czworo, ale są za bydłem, na 
pastwisku! 

— A co jest chłopcu” — Czy cho- 
ry? — dopytuję się w dalszym ciągu. 

— Nie wiem dobrze. Coś tam z bio- 
drem; chodzić nie może. krzyczy zaraz 
strasznie. 

Wyjaśniam kim jestem i badam 
chłopca. Stwierdzam w dość wysokim 
stopniu gruźlicę kości. Chłopca można 
jeszcze uratować. 


Gustaw Morcinek 


Dłonie 


Stare dłonie leżały na oparciu krze- 
sła. Znużone, pomięte, spracowane za 
wszystkie czasy. 

Ostatek zachodzącego słońca prze- 
stąpił okno i położył się na starych 
dłoniach matki. Jakby miękka, ciepła 
dłoń dziecka położyła się na nich. Wte- 
dv dłonie ożyły, nabrały blasku i za- 
tliły się wewnętrznym  płomykiem. 
Splątana siatka ich żył pogłębiła się, 
zbłękitniała jeszcze mocniej, rozmno- 
żyła się w drobne bruzdki, a pomarsz- 
czona skóra wygładziła się w spłowia- 
ły atłas. Cisza nastała koło nich i świą- 
teczne zamyślenie. 

Stare dłonie matczyne są już bardzo 
stare. Tak stare jak sama ludzkość. 
Dlatego dobrze im odpoczywać w słoń- 
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Po pewnej chwili zbliżam się do 
dziecka, które ani na moment nie za- 
przestało krzyku. . 

Typowy wypadek zaniedbania 1 prze- 
sądów, Mały Antoś ma wrzody, leży w 
brudnych łachmanach, cuchnących od 
moczu i kału. Na głowie posiada sko- 
rupę i kołtunki. Ponadto wykrywam, 
że ma zwichniętą prawą rączkę. 

Pytam matki i dowiaduję się, że 
wczoraj była wraz z babka u znachora, 
bo mały jest... przełamany. Babka prze- 
wiiała chłopca i od tego czasu wciąż 
krzyczy. 

— Nie było innej rady — dodaje — 
trzeba było pójść do znachora. Widać 
za mało naciągnął, trzeba będzie pójść 
jeszcze raz. 

Tłumacze, że wszelkie przełamania 
i przesunięcia to są przesądy, że wła- 
Śnie wskutek zabiegów znachora nastą- 
piło zwichnięcie raczki, 

Zręecznym chwytem ustawiam dzieci- 
nie raczzę. Mały uspakaja się. 

Poleciłam kołtunki na głowie obciąć 
i pamietać o czystości. 

W izbie tymczasem zaduch coraz 
wiekszv. Okna szczelnie pozamykane, 
Mam jedno tylko pragnienie — wydo- 
stać się jak najprędzej na Świeże po- 
wietrze. 

Odchodząc pytam matkę. czy nie od- 
dałabv chorego chłopca pod naszą opie- 
kę. Może udałoby się go uratować, 
umieścić w klinice w Zakopanem. 

Kobieta odvowiada na moją propo- 
zycję niechętnie. 

— Z nieso i tak niewiadomo, czy co 
będzie. Jak ma umierać gdzieś tam w 
świecie, to lepiej niech umiera w domu! 

Wychodze z domu. Nie cieszy mni” 
już czar wiosny. Gdzie spojrzę, widz? 
smutne oczy chłopca. 

— Ileż to pracy jeszcze przed nami! 
— rozmyślam. — Ile sił trzeba użyć by 
zwalczyć wszystkie przesądy, by uświa- 
domić matki o higienie, o konieczności 
wykazania większej troski o dzieci. 
Zdobyć zaufanie dla lekarzy, a wypę- 
dzić ze wsi znachorów! 
= W zakończeniu powiem. że chłopiec 
jednak został uratowany. Przy pomocy 
Ośrodka Zdrowia, a następnie Ubezpie- 
czalni Społecznej, dziś już jest zdrowy. 
A przypominam, że sama matka skazy- 
wała go już z góry na śmierć. 

Maria Malinowska. 


matki 


cu. Prawie tak samo, jak człowiekowi, 
co sterany daleką drogą usiadł w cie- 
niu przydrożnym i odpoczywa. i 
Stare dłonie matczyne niosły w so- 
bie zawsze serce, a obok serca chleb z 
najbielszej mąki pszennej wypieczony, 
miodem  zarobiony, sycący i błogosła- 
wiony. Serce było czerwone i jarzące 
się jak czerwona lampka oliwna, zamk- 
nięta między palcami. W sercu zaś była 
miłość tak wielka i tak głęboka, jak 
już nic innego na Świecie. Była to mi- 
łość do dziecka. Dłonie szafarzyły nią 
rozrzutnie, po królewsku, niewyczerpa- 
n'e. serce zaś wciąż trwożyło się, że za 
maio tej miłości dla tych, komu prze- 
znaczona była. W każdym najmniej- 
szym ruchu dłoni matczynych mieściła 
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się niedosiężna głębina miłości. Czy 
wyciągnięte do kolebki, gdzie dzieciąt- 
ko spało, czy ujmujące wątłe ciałko je- 
go, czy też gładzące z niewysłowioną 
pieszczotą rozwichrzoną czuprynę duże- 
go już dziecka, czy też żegnające na 
drogę. kiedv jej dziecko wybierało się 
w daleki świat — zawsze w nich bvło 
serce, Takie dziwne matczyne serce, ja- 
kiego już nigdzie nie można było u- 
świadczyć między ludźmi. 

Serce bywa czerwone i jarzące się 
jak czerwona lampka oliwna: Oczami 
zwykłymi próżno by je wypatrywać. 
Nic by nie dostrzegały na dłoniach, 
prócz tych chropowatych zmarszczek, 
twardych odcisków, Śladów tyloletniej 
pracy. 

— Mamo, pokaż mi twoją dłoń !..— 
doprasza się dziecko. 

Matka podaje rozwarta dłoń, a wte- 
dy wydaje sie. że dłoń uśmiecha się do 
dziecka, zupełnie tak samo. iak te siwe 
oczy matczyne. Mały, miękki palec 
dziecka gmera w ich zagłebieniu. 

— Warzvła myszeczka kaszke.. To- 
bie dała. tobie też... — szeplenią nie- 
zdarne słowa dziecka. a serce w mat- 
czvnej dłoni ponsowieie i wzbiera umi- 
łowaniem jak niebo wschodzącym słoń- 
cem. 

— Mamo!.. Ludzie mnie skrzywdzi- 
lit... — skarży się duże jej dziecko. 

Idą wtedv dłonie matczyne do duże- 
go dziecka. jako widomy znak najsiod- 
szego ukojenia, co przebaczyć uczy. 
Garną wtedy stroskana głowę do pier- 
si. a spracowane palce gładzą lekko, le- 
ciuchno po włosach i skroniach dużego 
dziecka. Z palców sączy się miłość nie- 
widoczną strużką, co jest balsamem na 
krzywdzone serce dziecka. 


— Mamo, czy można w ludzi wie- 
rzvć ?.. — pyta się duże dziecko. 

Chrobowate dłonie ujmują twarz du- 
żego dziecka i podnosza tak. żeby oczy 
jego patrzyły w oczv matki. A wtedv 
cud się czvni. bo ze starych dłoni scho- 
dzi cisza i wiara. Jak w tamtej chwili, 
kiedy siwy ksiadz hostię przy ołtarzu 
wysoko podnosi, a słońce świeci przez 
witraże i zamienia się w pomyślaną 
droge. którą wędruje modlitwa ludzka 
przed Boga. 

— Matko! Z Bogiem!.. — żegna się 
z matką dziecko, co w daleki świat 
idzie. 

— Bogiem, synku mój najmilszy!... 
Z Panem Bogiem!.. — szepcą usta 
matczyne. a stare dłonie czynia. krzyż 
za odchodzącym dzieckiem. Polecieć 
pragną za nim, przywołać je napowrót. 
żeby jeszcze raz. ostatni przynajmniej 
raz dotknąć się jego dłoni i twarzy. a 
potem opaść w załamaniu jak wywich- 
nięte skrzydła ptasie. Wówczas mijaja 
dni, tygodnie, miesiące i lata. a stara 
dłonie matczvne zamykają się podnie- 
sione w kształt modlitwv. na która n'2 
znajdziesz słów w ludzkiej mowie. W ci- 
szy samotnego wieczora więdnieją sto- 
wa matczyne. gdyż w nich piołun i smu- 
tek. Stare dłonie zaś bieleją złożone po- 
nad siwa głowa. sięgają do Boga. łaski 
Jego dopraszaja się, o zmiłowanie 
żebrzą i krzyczą w męce wielkiej bo 
lek zbójecki spada na serce. Serce zaś 
truchleje, że gdzieś dziecku krzywda się 
dzieje na Świecie. 

Stare dłonie matczyne niosą w sobie 
chleb z najbielszej mąki pszennej wy- 
pieczony. miodem szczerze zaprawiony, 
sycący i błogosławiony. Żeby dziecko 
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głodu nie zaznało, ażeby rosło zdrowe 
i syte po wszystkie czasy. Mozolą się 
dłonie w upartej pracy, chropowacieją 
od sękatego styliska motvki, wykrzy- 
wiają się palce ich w niezdarne pałąki. 
mokną od rana do wieczora w balii 
praczki, łuszczy się skóra na ogniu i 
rozpalonej blasze w kuchni, twardnieją 
i krwią zabiegają przy warsztacie fa- 
brycznym, kurczą się boleśnie, pokłute 
igłą. i bez ustanku mozolą się nad zdo- 
byciem owego pszennego chleba dla 
dziecka. Chleb bywa nieraz czarny i 
spleśniały, lecz w starych dłoniach mat- 
czynych przemienia się w najbielszy 
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chleb pszenny, którym jej dziecko swój 
głód uciszy, 

Błogosławione są stare dłonie mat- 
czyne i błogosławiące do ostatniej go- 
dziny. 

Dzisiaj odpoczywają w słońcu na po- 
ręczy krzesła oparte, radujące się od- 
poczynkiem, jak odpoczynkiem raduje 
się znużony człowiek, co w cieniu przy- 
drożnego drzewa usiadł. Jutro znowu 
przyniosą między zmęczonymi palcami 
płonące serce i chleb pszenny. Dla swe- 
go dziecka, 

Takie stare, najdroższe dłonie mat- 
czyne. 


PATRONKA POLSKICH SALIN 


Błogosławiona Kinga, po łacinie Ku- 
negundą zwana, córka Beli, króla wę- 
gierskiego i Marii, córki cesarza grec- 
kiego Laskara, siostra błogosławionej 
Jolenty urodziła się w 1224 roku. Już 
w latach wczesnej młodości starała się 
zawsze służyć Bogu. Marzyła o życiu 
klasztornym, wcześnie też złożyła ślub 
dozgonnej czystości. Ciężką było dla 
niej próbą i wielkim zarazem smut- 
kiem, gdy pomimo próśb i tłumaczeń, 
musiała się zgodzić na wyjście za mąż, 
za króla polskiego Bolesława. Ojciec 
jej przedstawił, że wielką wprawdzie 
ofiarę złożv ze swoich planów i umiło- 
wań osobistych; ta ofiara jednak wiele 
przyczyni się dla dobra dwóch naro- 
dów — polskiego i węgierskiego. A nie- 
bezpieczeństwo było wówczas wielkie, 
stale grożące Węgrom i Polakom ze 
strony Tatarów. 

Kinga zrozumiała ojca, zrozumiała 
prośby Polaków; została żoną Bolesła- 
wa. Zaraz po Ślubie zwraca się mąż do 
żony z oznajmieniem, że o cokolwiek 
poprosi, otrzyma. Skorzystała z tego 
Kinga i prosiła o jedno. aby mogła do- 
chować ślubu czystości. Król zgodził 
się i postanowił również służvć Bogu. 
Dlatego też uwidoczniony jest w hi- 
storii jako Bolesław Wstvdliwy (, Pu- 
dens“), otrzymując tytuł daleko wznio- 
ślejszy od innych tytułów, jak np. 
Mocny, Chrobry, Śmiały, Zwycięski czy 
inne podobne. 

Błogosławiona King1 modlitwą stałą 
i najostrzejszymi umartwieniami bła- 
gała Boga o pomoc w dochowaniu dzie- 
wictwa. W nocy chodziła do kościołów, 
nosiła zawsze włosiennicę. zachowywa- 
ła posty najściślej i w ogóle nie chciała 
jeść mięsa, nie używaiac nigdy wina. 
Pelna miłosierdzia dla cierpiącvch. od- 
wiedzała wdowy i sieroty, ubogich i 
chorych. Zbliżała się nawet do trędo- 
watych, którzy budzili wśród wszyst- 
kich wstręt i obrzydzenie swymi cuch- 
nącymi ranami. 

W parę lat po ślubie Kingi Tatarzy 
napadli na Polskę. Posiadając prvwat- 
ny swój posag w srebrze i to dość du- 
żv. oddała go na powiekszenie wojska, 
Nie pomogła dzielna ofiara Kingi. Ta- 
tarzv zniszczvli kraj i dopiero po ich 


wycofaniu sie można było wrócić i 
przvstąpić do odbudowv zniszczeń. 
Kinga na odbudowę ofiarowała swe 


kosztowności, wvkazvwała zawsze tro- 
ske a wzbogacenie zubożałego kraju. 
Waeród klęsk j nieszczęść postanowiła 
dać Polsce notężnego patrona. Namó- 
wiła me*s svego i biskuna krakowskie- 
go Prandote. żeby prosili papieża o ka- 
nonizacie biskupa Stanisława. Gdv po- 
słańcy krakowscv wracali z bulla kano- 
nizacvina. wyszedł naprzeciw nich cały 
lud miejski. Kinga uprosiła nuncjusza 


papieskiego, by mogła własnoręcznie 
podnieść relikwie. Uczyniła to, wylewa- 
jac łzy wzruszenia, Kinga  zgładziła 
grzech Bolesława Śmiałego. 


Błogosławiona była nie tylko boha- 
terką cnoty. wzorem  pokutniczego i 
nełnego modlitwy życia, była także za- 
służoną obywatelką kraju polskiego. 
działaczką społeczną i krzewicielką pol- 
skiej kulturv. Ona to dla siebie i sióstr 
zakonnych kazała tłumaczyć na język 
polski psalmy, ustępy z pisma świętego 
i modlitwy, przyczyniając się w ten 
sposób do rozwoju języka polskiego 
wówczas. kiedy wszechwładnie pano- 
wała łacina. 

Przyczyniła się także do ożvwienia 
życia gospodarczego. Ona to bowiem 
nauczyła górników kopania i wvdoby- 
wania soli z kopalni w Bochni i Wie- 
liczce. Do tego czasu Polacy znali tylko 
sól warzoną. 

Przepiękną o tym fakcie opowiadają 
legendę górnicy. Na Węgrzech dawno 
już znano się na górnictwie i umiano 
urządzać szyby, wiodące w głąb ziemi. 
Kinga patrząc na prace górników, po- 
stanowiła podobne kopalnie otworzyć w 
Polsce i prosiła ojea. abv jej taka jedną 
kopalnie podarował. Obejmując na 
własność kopalnię w Marmarosz, ów- 
czesnym zwyczajem, dla stwierdzenia 
swej własności, wrzuciła w głąb szybu 
pierścień. Wracając do Polski zabrała 
ze sobą górników i w Bochni podług 
ich wskazówek kopać kazała. W pierw- 
szej wykopanej bryle znaleziono pierś- 
cień królowej. Górnicy w Bochni i Wie- 
liczce uważają bł. Kingę za swą patron- 
kę, w kopalni soli w Wieliczce znajduje 
się wykuta w soli kaplica ku jej czci. 

Po Śmierci męża przeniosła się błog. 
Kinga do klasztoru SS. Klarysek w 
Starym Sączu. gdzie w habicie skrom. 
nei raniszki, będąc gotowa zawsze do 
najniższych posług spedziła reszte ży- 
wota. Mimo wielkiej czci jaka lud pol- 
ski do niej żvwił, tak za życia, jak i no 
śmierci, nikt w Polsce do 1690 roku nie 
podjął kroków o zatwierdzenie kultu. 
Dopiero po upływie 398 lat od 1] 
śmierci za czasów króla Jana Sobie- 
skiego papież Innocenty XI kult b!. 
Kingi zatwierdził. polecając obchodzić 
święto jej w całej Polsce. Benedv”"*! 
XIII święto podniósł do uroczystości 
pierwszej klasy, wyznaczając je na nie- 
dziele po 23 lipca. Proces kanonizacyj- 
nv otwarty został 29 lipca 1890 roku. 
Czasy niewoli, a potem zawieruchy wo- 
jennej. przerwały go i do dziś pozostał 
jeszcze nieukończony. SS. Klarvski ze 
Starego Sącza. gdzie znajduje się grób 
Błogosławionei obecnie podjęłv stara- 
nia. aby bł. Kingę uwieńczyć koroną 
i chwałą świętych. Karski. 
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Serce Jezusa, pokoju i pojednanie nasze 


„Pokój zostawiam wam, pokój mój 
daję wam“ (Jan 14, 27) — oto wielka 
spuścizna, zostawiona światu przez P. 
Jezusa. Chrystus Pan życiem swym po- 
łożył podwaliny pod powszechne, kró- 
lestwo pokoju na świecie. 

Pokój, zostawiony Światu przez 
Chrystusa, to pokój wzajemny między 
ludźmi. Już Paweł św. zwrócił uwagę 
na to wielkie pojednanie, jakiego Zba- 
wca nasz dokonał między narodem ży- 
dowskim a innymi narodami, oddzie- 
lonymi od siebie grubą „Ścianą nieprzy- 
jaźni“ „Albowiem — pisze do Efezan 
— on (Chrystus) jest pokojem na- 
szym, który oboje (żydostwo i po- 
gaństwo) jednym uczynił, i średnia 
ścianę przegrody rozwalił nieprzyjaźń 
w ciele swoim“ (2, 14). Z tych wiel- 
kich dwu wzajemnych nieprzyjaciół u- 
czynił Chrystus, według pięknego wy- 
rażenia Św. Pawła, jednego jakby czło- 
wieka. „Dwu stworzył w samym sobie 
w jednego człowieka, czyniąc pokój“ 
(Efez. 2, 15); tak z wrogich sobie na- 
rodów uczynił niejako Chrystus jedno, 
zgodne we wszystkim, ciało. „Wszyscy 
w jedno ciało jesteśmy ochrzczeni, bądź 
żydowie, bądź poganie, bądź niewolni- 
cy, bądź wolni" (II. Kor. 12, 13). fsto- 
tnie, to dzieło zaprowadzenia na świecie 
powszechnego pokoju, to dzieło praw- 
dziwie Boże. Przed Chrystusem Panem 
podobna myśl nigdy się nie pojawiła, 
Wówczas zdawało się wszystkim, że 


przepaść dzieląca narody od narodów, 
ludzi od ludzi, warstwy społeczne wyż- 


podczas wojny kościół 
w Kruszynie. 


Zniszczony 


sze od niższych, jest konieczną; Chry- 
stus Pan powziął plan zjednoczenia tak 
oddalonych od siebie ludzi i już apo- 
stołowie oglądali urzeczywistnienie te- 
go planu. Oto owoce rzuconego przez 
Chrystusa hasła miłości bliźniego. Nic 
dziwnego! Niepojęta miłość Serca Jego 


zostawić 
wszechnej, wzajemnej miłości, którejby 


musiała światu prawo po- 
nie stała na przeszkodzie ani różnica 
narodowościowa, ani różnica stanowisk 
społecznych. 

Zbawiciel bowiem, to ów duch poko- 
ju, który wniósł zgodę i miłość w o1- 
brzymią a zakłóconą w najwyższym 
stopniu rodzinę Świata. 

Ostatni pokój, zostawiony przez peł- 
ne miłości Najsw. Serce, to pojednanie 
nas z obrażonym Bogiem. Boski Mistrz 
stanął między bogiem zagniewanym a 
nami jako kapłan, pośrednik, „aby 
otiarowai dary 1 ofiary za grzechy na- 
sze' (Żyd. 5, 1). Narody wszystkich 
wieków miały pośród siebie zawsze lu- 
dzi, którzy z powołania swego mieli, 
składaniem ofiar i modlitwami, wsta- 
wiać się za lud swój. W naszej św. 
wierze takim kapłanem jest sam Bóg- 
człowiek, Chrystus, który złożył Trój- 
cy Najśw. najgodniejszą pojednawczą 
ofiarę ze samego siebie na ołtarzu 
krzyża. Bóg dał się przejednać tą ofia- 
rą, „bo czyż — zapytuje św. Leon, pa- 
nież — istniała kiedykolwiek świętsza 
ofiara nad tę, którą złożył prawdziwy 
kapłan przez zaofiarowanie własnego 
swego Ciała na ołtarzu krzyża?". 


Modlitwa wreszcie za nas, to także 
potężny środek, jakim Chrystus po- 
sługuje się w swym  pojednawczym 
wiekuistym kapłaństwie. Kościół św. 
i Pismo Św. uczy, że P. Jezus i w nie- 
bie nie przestaje modlić się za nami. 
On wiecznie żyje, „aby się wstawiał 
za nami“ (Żyd. 7, 25). Odwracal gniew 
Boży od ludu swego. 

Nie przestajmy dziękować Sercu 
Najśw. tego Pojednawcy, iż zostawił 


nam tak wielki i wszechstronny pokój: 
pokój z samym sobą, pokój wzajemny 
między ludźmi i pojednanie z Bogiem. 
Prawdziwie, przez Chrystusa ,pojedna- 
ło się wszystko... bądź co na ziemi, 
bądź co w niebiesiech jest“ (Kolos. 1, 
20). K. F. 


„Wzniosła to tajemnica i wielka go- 
dność kapłanów, którym dane jest to, 
czego aniołom nie dano. 

Bo jedni tylko kapłani, należycie wy- 
Święceni w Kościele, mają władzę od- 
prawiania Mszy Świętej i poświęcania 
ciała Chrystusa“. 


(Naślad. Chrystusa). 


l. Nie będziesz brał Imienia 
Pana Boga twego nadaremno 


Tak brzmi drugie przykazanie boskie 
w odniesieniu do Boga. Może ktoś za- 
pytać, co oznacza ten zakaz? W Sta- 
rym Zakonie, gdy było dane objawienie 
na górze Synaj, Pan Bóg ogłasza zakaz 
używania Imienia Bożego do czarów i 
guseł. Świat pogański był ogromnie 
przywiązany do różnych zabobonów i 
zaklinań, czyli do tego, co my powszech- 
nie nazywamy czarami. Wykonując owe 
czary, powoływano Się na imiona róż- 
nych bóstw pogańskich w tym przekona- 
niu, że owe czary będą skuteczne. Wpły- 
wy pogańskie bardzo silnie oddziaływa- 
ły również na Izraelitów. Stale stykali 
się Izraelici z poganami i od nich zapo- 
życzali praktyki, które nie były zgodne z 
duchem religii objawionej. W tych wy- 
padkach było surowo zabronione uży- 
wanie Imienia Bożego, bo to uwłaczało 


-=== m 1 


godności i majestatowi Bożemu. 


Ale istnieje jeszcze szersze i bardziej 
aktualne znaczenie tego zakazu. Imię 
Boże jest święte. Do rzeczy świętych 
winniśmy się odnosić z wielkim usza- 
nowaniem. Nie godzi się w żartach, w 
dowcipach powoływać się na imię Boże. 
Imię Boże można używać tylko wtedy, 
gdy odnosimy się do niego z uczuciem 
czci i poważania, a więc w modlitwie, 
w różnych prośbach i westchnieniach 
zanoszonych do Boga. Zwyczaj wymie- 
niania Boga w żartach, niepoważnych 
przysięgach, co bardzo często się zda- 
rza pomiędzy ludźmi, jest nie tylko 
niepoważny, ale i grzeszny. Jeżeli czło- 
wiek dopuszcza się tych wykroczeń 
świadomie, grzeszy ciężko, bo łamie 
drugie przykazanie boskie. Ks. d. K. 
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Z życia katolickiego 


W KŁODAWIE 

powiatu kolskiego odbyły się zapowiadane od 
dłuższego czasu Misje Święte zorganizowane 
staraniem ks. Proboszcza Kurzawskiego. Misje 
zostały przeprowadzone przez 00. Redempto- 
rystów z Torunia i trwały w okresie od 16 do 
14 maja rb. Przez cały czas Misji Świętych pa- 
rafia żyła pod ich wrażeniem, a wierni brali 
czynny i żywy udział w odbywających się na- 
bożeństwach i głoszonych naukach. 


Szczytem uroczystości była piękna procesja 
z Krzyżem Misyjnym. W związku z zakończe- 
niem Misji parafianie kłodawscy wyrażają 
wdzięczność swemu lis. Proboszczowi, Misjo- 
narzom, Ks. Prefcktowi oruz księżom Sąsie- 
dnich  parafij, którzy nic szczędzili pracy 1 


trudu by zaspokoić potrzeby duchowe wszyst- 
kich wiernych. 


Z kraju 


RZĄD POLSKI wychodząc z założenia, że po- 
czynania Niemieckiej Republiki loemokratycz- 
nej w kierunku demokratyzacji Niemiec i zwal- 
czania inmperialistycznych i rewizjonistycznych 
tendencyj, poczyniły postępy i dalsze wysiłki, 
służące sprawie utrwalenia pokoju i bezpieczeń- 
stwa w Europie zasitugują na poparcie, przeto 
rząd wyraził zgodę pe porozumieniu z ZSRR 
ua Obniżenie sum wypłacanych przez Niemcy nu 
poczet odszkodowań wojennych oraz rozłożenie 


«dostaw na okres 15 lat. 


POD KRAKOWEM rozpoczętu została budo- 
wa Nowej Iluty, do której urządzeń dostarczy 
Związek Radziecki. Zakres robót przy budowie 
tej huty i przy jej zakładach przemysłowych 
(nie licząc miasta) będzie 20-krotnie większy 
od prac przy budowie trasy W-Z. 

PRZEPROWADZON%Y W CAŁEJ POLSCE 
skup zboża z zeszłorocznych zbiorów przyniósł 
w ciągu pierwszych czterech miesięcy 100.000 
ton ziarna zakupionego więcej niż w tym ŝu- 
mym okresie roku ubiegłego. 

W OZORKOWIE pod Łodzią odkryte zostały 
ciepłe źródła mineralne o temperaturze 24 stop- 
ni Celsjusza. Woda posiada charakterystyczny 
zapach siarkowodoru i smak żelazisty. Obecnie 
przeprowadzane są dalsze wiercenia i badania 
właściwości leczniczych odkrytych Źródeł. 

W CAŁYM KRAJU od połowy maja do po- 
łowy czerwca rb. trwa tak zwany „Czyn Me- 
lioracyjny* na skutek którego przeprowadzona 
olbrzymią ilość robót zdążających do prawidło- 
wego odwadniania i nawadniania pól, co zezwo- 
lilo na oddanie dużych obszarów nieużytków 4d) 


racjonalnej uprawy. Ponadto wyreperowano 
dużą ilość dróg, przeprowadzono regulacje 
rzek itp. 


Z całego Świata 


NOWYM PREZYDENTEM TURCJI został 
wybrany przywódca Partii Demokratycznej 
bankier Dżłelal Bayar. Przy głosowaniu otrzy- 
mał on 187 głosów, przeciw 64 oddanym nai 
swego poprzednika Inonu. 

W SALI RADY PANSTWA w 
odbyły się wybory prezydium Stołecznej Rady 


Warszawie 


Narodowej rozpoczynające wybory prezydima 
wszystkich Rad Narodowych w Polsce. Nowym 
przewodniczącym Rady został pose! Jerzy 


Albrecht. Dotychczasowy prezydent Warszawy 
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Melodia i tekst gatwierdzone do użytku ogólnego przez Komisję Liturgiczną 
Episkopatu. 


został zamianowany generalnym dyrektorem 
Biura Głównego Prezydium Rad Narodowych 
w Prezydium Rady Ministrów. 


Z PORTU W GDYNI odszedł transportowiec, 
który na swym pokładzie zabrał do Rotterda- 
mu 7 wielbłądów i 2 Iwy, przeznaczone dla ho- 
ienderskiego ogrodu zoologicznego. Zwierzęta 
te pochodzą z Warszawy, a za nie otrzymamy 
inne okazy od ZOO holenderskiego. 


URZĄD INFORMACJI Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej przekazał prasie komunikat, że 
samoloty amerykańskie zrzuciiy nocą ogromną 
ilość stonki ziemniaczanej na obszar zachodniej 
Saksonii. 

SEKRETARZ GENERALNY ONZ Trygve 
lie podczas swego pobytu w Moskwie przepro- 
wadził rozmowy z Generalissimusem Stalinem, 
wicepremierem  Mołotowem i ministrem Wy- 
szyńskim, wyrażając swe zadowolenic z prze- 
biegu odbytych rozmów. 


W CAMPOBASSO (Włochy) grupa wygłod- 
niałyci bezrobotnych rzuciłu się nu wóz z pie- 
czywem, porywając bochenki chleba. Policja 
aresztowała około 10 osób. Przedstawiciele izby 
zwolnienia afiar głodu i zatru- 
przedsiębioerstwach miejskich. 


Pracy zażądali 
dnienia ich w 

DOTYCIICZASOWA PARTIA RZĄDZACA w 
Turcji — partia republikanów przy ostatnich 
wyborach do parlamentu poniosła porażkę zdo- 
bywając zaledwie 52 mandaty. Absolutną więk- 
szość zdobyła partia opozycyjna, tak zwana de- 
mokrutyczna, zdobywając 434 mandaty na ogól- 
ną ilość 487 miejsc w parlamencie. 


Konto PKO nr VI-281/114. 


W ZAGŁĘBIU RUHRY wydarzyła się kata- 
strofa, w wyniku której zginęło 60 górników. 
Katastrofa spowodowana została wybuchem gu- 
zów ziemnych. 

W GRUZ} PRACOWNICA 5OWCHOZU 
letnia K. Marczenko powiła czworaczki—cztcry 
dziewczynki. Jul: oświadczył dyrektor instytut i 
ochrony macierzyństwa w Tytlisie G. Cagarcu 
powicie czworaczków jest pierwszym w ciągu 
jego 24-ictniej praktyki wypadkiem. Dotychczas 
w literaturze medycznej zanotowano 30 wypad- 
ków  powicia  pięcioraczków, 3 wypadki — 
sześcioruczków i 1 wypadek siedmioraczków. 
ha SE MORÓ. RANA. S 

MŁODZIENCY, 
którzy ukończyli siedem klas szkoły podstawo- 
wej i pragną poświęcić się na służbę Bogu. 
mogą być przyjęci do klasy ósmej Małego Sc- 
minarium Księży Orionistów w Zduńskiej Woli. 

Przyjmujemy również do klasy dziewiątej. 

Ci, którzy ukończyli klasę dziewiątą będą 
przyjęci do Nowicjatu. 

Mogą się również zgłaszać pragnący zosluć 
braćmi-koadiutorami w naszym Zgromadzeniu. 
Jest pożądane, aby starsi mieli jakiś fach. 

Zgłoszenia należy kierować: Dyrekcja Domu 
Zduńskiej Woli k. Łodzi. (39) 


24- 


Misyjnego w 


Księża Marianie — Zgromadzenie apostolskie 
służące czci Niepokalanej przyjmują kandyda- 
tów do kapłaństwa. nie wyłączając opóźnionych 
wiekiem oraz na braci zakonnych. Warszawa, 
ul. Wileńska 69. (21) 


ORGANISTA poszukuje posady od zaraz lub 
później. Zgłoszenia pod nr 47. (%0) 


— RJ GÓR | LULL 
Nr. Skrz. 


Redaguje Komitet Redakcyjny. 
drobne słowo zł. 50,—. 


poczt. 3. 


poszuk. rodz., pracy i zguby zł. 25,—. Nekrologi:za 1 łam do wielkości 50 m/m zł. 50, — za m/m powyżej 50 m/m zł. 70.— za m/m. Prenumerata 
z przes. poczt. kwartalnie zł. 120.—, półroczna 240 zł., roczna 480 złotych. 


Wydawca: Kuria Diecezjalna. 


T.Z.G. Oddz. Nr. 20 — Włocławek. Waryńskiego 4 


Nr. zam. 1191 — 30.5.50 — E-1-24052—26.000. 


CERT ZEW R O O O ARE 


